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Ubóf rytualny

sarzean z konstytucji
Ożywione obrady w Senacie

Snnat na wczorajszem  przpdpo- 
Jdniowem posiedzeniu uchwalił 

t dyskusji ustawy o praw ie 
Weksiowem, o praw ie czekowem, 
o Przedłużeniu okresu urzędowa- 
D-a tym czasowego zarządu m. st. 
W arszawy i kilka ustaw drob­
niejszych, poczem przeszedł do 
giosnej sprawy uboju rytualnego.

J U D E O P O L S K a  

W dyskusji p ierw szy przema­
w ia ł sen Jagrj m-Małeszewski, 
w ypow .adając się przeciw  w pro­
wadzeniu proponowanego przez 
rząd art. 6 ustawy, ponieważ u- 
waża, że ten artykuł przekreśla 
znaczenie ustawy Jak wiadomo, 
w spom niary art. 5 mówi o w pro­
wadzeniu ja tek  rytualnych wy- 
tączn e dla ludności żydowskiej. 
Sen M aleszewski dowodzi, że nie 
zakaz uboju rytualnego, ale ubój 
rytualny jest sprzeczny z kon­
stytucją. N ie  jestem  antysem itą 
—  m ówi —  uważam, że jeże li żyd 
w ypełn ia lo ja ln ie swoje zoDowią- 
zan ia wobec państwa polskiego, 
to je s t równie dobrym obywate­
lem, jak  każdy inny Natom iast 
zgodzić  się nie m ogę na to, żeby 
Polska staia się Juderpolską dla­
tego, źe u has jest najw iększa 
ilość żydów  w  stosunku do in­
nych kra jów .

Co do zagadnien ia czy ubój ry­
tualny je s t  przepisem  re lig ijnym , 
czy nie, to s tw ie id z ić  trzeba, że 
nie dalej jak  w czora j ukazało się 
w Drasie p.smo kierownika ka­
raim ów, stw ierdzające, źe ka­
raim i nie uważają przepisu o u- 
boju rytualnym  za przepis re li­
g ijny. T o  samo trzeba pow iedzieć 
o muzułmanach, którzy Kupują 
mięso w  jatkach karaimskich. Je­
żeli M ojzesz wydał przepis o u- 
boju. io  kierowały nim n?peu*no 
tylko w zględy h igien iczne. M o j­
żesz gdyby żył, byłby dzisia j jed ­
nym z najw .ększych m ężów sta­
nu i jestem  przekonany, że pole­
ciłby znieść zakaz, k tóry w  grun­
cie rzeczy obraża wykonawców 
innych wyznań. Bo według prze­
pisu z re lig ji  żydowskiej, jesteś­
m y wszyscy „n ieczystem i stwo- 
rzen-'ami‘ ‘ .

R O L N IC T W O  N IE  S T R A C I 

Obawy, że w  razie  zupełnego 
zniesień.a uboju rytualnego i 
wstrzym ania się żydów od spoży­
wania nręsa, straci ro ln ictw o, są 
przesadzone. Na trzy  m iljony ży ­
dów, je s t conajw yżej półcora m il- 
jona tych, k tórzy jedzą  mięso ko­
szerne. W ie le  nie stosuje się do 
przepisów  re lig ijnych , a nędza 
żydowska żyw i się główką śledzia 
Jeżeli część ludności żydow skiej 
powstrzym a się od spożywania 
m v sa, to zyska na tem przem ysł 
rybny N iech  Po les ie  czy Pom o­
rze cos zarobi. Podobno w  czasie 
okupacji niem ieckiej ubój rytu ­
alny był zn iesiony i żj*dzi m ;mo 
to jedh mięso. N a leży  oczekiwać, 
że rabini przyszliby z pomocą 
państwa polskiemu i uznali, że 
przepis o uboju nie jes t dogma­
tem ; ale je że li rząd sam uboju 
nie zniesie, to sprawa przedsta- 
w ia się beznadziejnie.

R A B IN  SCH O RK 
Przeciwko projektów  pos. P r y ­

storowej przem aw iali senatoro­
w ie żydzi Trockenheim  i rabin 
Scnorr. Ten  drugi m ówił bardzo 
długo i  nadzwyczaj namiętnie.

Spoczątku senatorow ie słuchali 
go spokojnie, ale gdy przem ówie­
nie przedłużało się i przechodziło 
chw ilam i w  ostry krzyk, zn iecier­
pliw iii się. Przeryrwuno mu, pu- 
kanu w  pulpity. Czerwona lam p­

ka przy pomocy której m arszałek 
daje znak mówcy, że czas skoń­
czyć. długo św ieciła, a rabin 
Schorr w ciąż m ówił. Gdy skoń­
czył, ogłoszono przerw ę w  obra­
dach do godziny 4 popołudniu.

P r z e g l ą d  pr asy
. „P R A S A  JEST W O L N A "
Pod tym  tytułem  porusza 

„C zas" sprawę konfiskat praso­
wych i tak p isze :

„Czy jednak konfiskata jest środ­
kiem racjonalnym i skutecznym ? Nie 
rozpjrządzając odpowiedz im mater­
iałem, nie możemy stwierdzić jakie 
przepisy obowiązują nod tym wzglę­
dem w innych krajach, —  ale t «  jest 
pewne, że w państwach zachodnich 
konfiskata nie istnieje; istnieje nato­

miast surowa odpowiedzialność auto- 
rr artykułu i redaktora przed trybu­
nałem sądowym, —  o ile artykuł po­
siada znamiona przestępstw r ka-ne- 
ko. Właśnie niedawno publicysta tej 
miary co Maurras został skazany na 
grzywnę i więzienie za artykuł, w 
którym trybuna' dopatrzył się za­
chęty do wojny domowej. Jest to je ­
dyna logicznie usprawiedliwiona re­
presja, poacaas gdy konfiskata, któ­
ra jest traktowana jako środek za­
pobiegawczy, —  nietylko niczemu
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Warunki uniezależnienia sie od zagranicy
w ó z  l u d o w y

musi być tani, oszczędny, praktyczny i łatwy w obsłudze

W

Znów więc optym iści liczą, że 
po skierowaniu m otoryzacji „na 
nowe tory", zagranica wprost 
„z a le je "  nas swemi samochoda­
mi A  tymczasem nikt nas samo­
chodami nie „za le je ", bo poprostu 
nie mamy pien iędzy Dopóki me 
zostaną stworzone warunki, aby 
człow iek zarabiający 500 zł. m ie­
sięcznie m ógł posiadać samochód 
sprawa m otoryzacji nie ruszy z 
m iejsca. Żadne sztuczne dopłaty 
ze skarbu, żadna wymiana i na­
bywanie drogą „dum pingu" czę ­
ści samochodów, czy też całych 
maszyn nie pomoże.

S K Ą D  N A B Y W C Y ?

Każdy tow ar musi mieć nabyw 
cę. Trzeba  w ięc stw orzyć takie 
warunki n ietylko dia przemysłu 
samochodowego, ale i d 'a  nabyw­
ców, żeby um ożliw ić nabycie w o­
zu m ożliw ie szerokim warstw om 
pracującym.

W  naszych warunkach maso 
wym odbiorcą samochodów może 
być część pracowników umysło­
wych i część fizycznych , W m ia­
stach, na wsiach tylko w iększe 
gospoaarstwa, głównie zaś spoi 
dzielnie.

R U JN U JĄ C Y  IM P O R T

W  tegorocznych projektach mo 
toryzacj jn j ch jedno jest słuszne: 
próba stw*orzenia kra jow ego prze­
mysłu samochodowego drogą 
przystosowania* montowni i prze­
miany ich w mieiscowe fabryki. 
Na szczęście będzie można ze­
rwać z ru jnującym  „du m p in g iem ', 
który prowadził do takich faktów, 
że ,,F ia ty "  nabywało się w praw ­
dzie tanio, ale za w ęgiel liczony 

] po 10 zł. za tonnę.
Jednotonnowe podwozie daje 

930 kg. s ta li i 00 kg inny ch ma- 
terja iów . Na 10 000 samochodów 
(podw ozi) wykonanych w  kraju 
.rzeba wydać 3.000.000 zł., na im­
port takich podwozi z zagranicy 
60 000.000, t. j. 20 razy w ięce j!

Samochód nabyty pozornie ta­
nio z zagranicy*, bo np. za 1320 
dolarów  —  wskutek „dum pingu" 
kosztował nas w rzeczyw istości 
40.000 z ł.

N ic  dziwnego, że z j’ednej stro­
ny p łaciliśm y gruby haracz ob­
cym fabrykantom  samochodowym, 
z drugiej łudząc się pozorną ta­
niością samochodu, zaniedbaliśmy 
w łasny przem ysł samochodowy, 
doprowadzając wysokość naszego 
taboru samochodowego do gran ic 
rnebywale niskich. Sam fakt, że 
Polon ia  w samem Chicago posia­
da cztery razy w ięce j samocho­
dów, n iż cala Polska, jest chyba 
dość wym ow ny! ,

C ZY  D O S T A T E C Z N Y  ZW R O T

Obecny zw rot w  sprawach mo­
toryzacji, po lega jący przede­
wszystkiem na obniżeniu cła (nie-

Żydzi zerwali orła polskiego
z gmachu konsulatu w Tel Awiwie

W arszawski „H a jn t "  podaje, że 
w m ieście palestyńskiem Tel- 
A w iw  doszło do dem onstracji ży­
dów przeciw  Po lsce :

Zamiast miesiąca
|eden dzień postu

Po o eta tn ich uchwałach sejmo­
wych akcja protestów żydow­
skich w obronie p rzyw ile jów  zw ią 
zanycn z ubojem rytualnym  znacz 
nie osłabła. W  kołach żydowskich 
sytuacja obecna charakteryzowa 
Da jest jako rozejm .

W śród członków żydów skiego 
komitetu obrony uboju rytualne­
go projekt całom iesięcznego postu 
nie ma w ielu  zwolenników. Za to 
dąży się ao zorgan izow ać a po 15 
kw ietn ia jeszcze jednego „dn ia  ci 
szy", połączonego ze wstrzyma 
Liem s ie  od pokarmów mięsnych.

„W  sobotę, 21 b. m. w ielka gru ­
pa rew izjon istów , w  liczb ie około 
1000 ludzi, po wiecu politycznym  
w Teł A w iw , ruszyła demonstra­
cyjnymi pochodem przed konsulat 
R zeczypospolitej Po lsk iej. P rzy  a- 
kompanjamencie różnych oKrzy- 
ków, demonstranci zerw ali godło 
polskie z konsulatu i. śpiewając 
żydowską pieśń, zaw iesili biało- 
nfebieski sztandar żydowski.

Pięciu z pośród demonstrantów 
m iędzy nimi dw ie kobiety, zosta.o 
aresztowanych. Po lic ja  odmów ila 
wypuszczenia aresztowanych za 
kaucją Omach konsulatu polskie­
go jes t obecnie strzeżony przez 
po lic ję ".

mai zn ies ien iu !) dia części samo­
chodów określonych typów, mon­
towanie w  kraju  itp. —  to wszyst­
ko zm ierza do obniżenia ceny 
wozu.

W szystkie m ożliwe uzyskane 
tą drogą obniżki (naw et przy 
zmniejszeniu kosztów handlo­
w ych ) jeszcze nie sa dostateczne.

„W O Z W O ZÓ W "
Gdy w Niemczech rzucono ha­

sło budow*y „wozu ludow ego" do­
stępnego dla zarabiających 400 
marek m iesięcznie —  to „polski 
wóz ludowy", całkow icie popular­
ny, ła tw y w  obsłudze, niekosz- 
towny w  utrzymanm powinien 
m ieć (p rzyna jm n iej powńnniśmy 
iść ku tem u) obok tych wszyst- 
kirh za let jedną najw iększą: n i­
ską cene, m ożliw ie niższą od w o­

zów niem ieckich. Jeżeli wspom­
nieliśm y o gran icy 500 zł., o do­
stępności samochodu dla ludzi, 
zarabiających w  tej skali, to oczy­
w iście uważamy, że ta granica 
powinna iść jeszcze dalej ku do­
łow i w  m iarę rozwoju  naszego ro­
dzimego przemysłu samochodo­
wego.

„W óz w*ozów“ , typ według ści 
śle określonego wzorca, praktycz­
ny sportowo, gospodarczo i w o j­
skowo tylko wtedy tra fi do mas maań obecnie 
i zmieni zasadniczo ilościow*y, tak 
niekorzystny dia nas stosunek, w  I
odniesieniu do silnie 
wanych sąsiadów.

mo+oryzac ja  trwa w dalszym cią­
gu i ze nasilenie je j  stale w zra­
sta. Unikając zbędnej przesady w 
„dogadan iu " ilościowom  na­
szych sąsiadów, na polu m otory­
zacji musimy zdecydowanie pod­
nieść w  górę ilość pojazaów  me­
chanicznych u nas w  tym stop­
niu, aby rażące dysproporcje zo­
stały wyrównane.

D RO G I T R A N S P O R T  
Jednem z naczelnych naszych 

+o doprowadzenie 
do porządku dróg.

Roln ik  dopłaca przy transpor-
zm oioryzo j cie do towaru 10 —  20 gr. na ki-

N ie  trzeba 
Niemczech i

lom etrze złe j drogi. Dochodzimy 
do rzeczy n iebywałych, gdy na 

(N iem cy, F ran c ja ) 
zapominać, że i w  przewóz jednej tonny towaru na

W Y R Ó W N A N IE  D YS PR O PO R C J I Zachotek

w Rosji Sow ieckiej

P n d r ć ż u j  s a m o lo te m

Ruch odrodzenia re lig ijn ego , 
tak znam.enny, dla czasów, w  któ 
rych żyjemy,, obejm uje przede- 
wbzystkiem m łodzież akademicką 
św ietlana postać ś. p. księdza Ed 
w*arda Szwejnica, p ierwszego rek 
tora kościoła akademickiego w* 
W arszaw ie, pozostanie na zav*sze 
w* dziejach odrodzenia re lig ijn o ­
ści wśród m łodzieży. Praca jego  
wydała plon wspaniały. Świadczą 
o tem tysiączne rzesze uczestni­
ków w dorocznych rekolekcjach 
akademickich, oraz praca spoiecz 
na akademików*, dążących z porno 
cą bliźniemu, św iadectwem  odro 
uzema re lig ijn ego  są rów nież ze­
wnętrzne m an ifestacje uczuć ka­
tolickich, —  p ie lgr symki m łodzie­
ży akadem ickiej na Jasną Górę, 
dla złożenia hoidu M atce i Opie­
kunce, dla wznoszenia modłów o 
lepsze serca i lepsze czasy dia 
Folski.

M n ie jw ięce j dw*a lata- temu 
wśród m łodzieży akadem ickiej zro 
ćziia  sie myśl złożen ia uroczy­
stych ślubów M atce Boskiej, od 
dania się Jej w opiekę i służbę.

. 100 km. kosztuje 1 —  2 zł. w  Po] 
sec kalkuluje się c iąg le  w  DObli 
żu 60 zło tych ! Jak to podraża ce­
nę, łatwo zrozumieć.

M O TO R Y Z A C JA  PO B U D Z A  
P R Z E M Y S Ł Y  PO M O C N IC ZE  
Rozbudowa przemysłu samocho­

dowego w  Polsce, podobnie jak 
sprawa dróg, to są rzeczy o pierw-

’ } £v °J\ne' 1 ;zorzędnej doniosłości gospodar
oynał Rakowski m .anował spe tze j Jcgć powiedsieć> ^  jeden

,Cj-a! ny^ ° m t ’ m? ,^ V ° r^ nlz"  samochód czynny w ciągu roku u
a , ' ruchamia pod różnemi postaciam i

nych ośrodkach akademickich. 4  g o - O z ł
P rzygotow an ia  te m ają charakter p  • .
rekolekcyj, urobienia serc i urny-

Śluby młodzieży ekademitHiei
na Jasnej Górze

Realizacją  te j m yśli zajęły się

siów dla zrozum ienia doniosłości 
takiego aktu re lig ijn ego . Idea od­
dania się w  służbę M atce Boskiej 
stała się tematem rozważań w  pra 
cy  orgam zacyj m łodzieży, tema 
tem przem ów ień na zebraniach. 
PięKna, pełna bogatej treści ksią­
żeczka ks. biskupa Szlagowskiego 
p. t. „Pozd row ien ie  A n ie lsk ie " —  
znalazła się w ręku w ielu  akac e- 
m ików i akademiiczek.

M łodzież akademicka chce w 
tym akcie pokory wobec m ajesta­
tu Boga —  jeszcze raz zadać 
kłam tw ierdzeniom , że nauka od­
suwa nas od w iary. W łaśn ie od 
w arsztatów  pracy naukowej, od 
książki —  uda się ne Jasna Góre, 
aby stamtąd w róc ić  z b łogosła­
w ieństwem  T e j K tóra  przez poko 
rę posiadła mądrość najwy ższą.

Obie wagony koieiowe
zakupi Ministerstwa KomoKac;;!

Pom iędzy nieezynnemi od k il­
ku lat wagonam i kolejowem i, sto- 
jącem i na polskich lin jach, znaj­
duje się obecnie około 4000 wa­
gonów* obcych, a więc w ęg ier­
skich, austriackich i innych. 
W agony te, o ile  m iałyby przejść 
na w łasność kolei polskich, mu­
siałyby być nabyte przez rząd 
polski, przyczem  musiałoby być 
opłacone od nich cło wwozowe, 
stosown.e do obow iązujących 
przepisów*, które przew idują, ie  
tylko ob jekty połamane na 
szmelc i użyte następnie na 
szmelc, mogą być zwolnione od 
cła.

Ponieważ obecnie stała się ak­
tualną kwestja zw rócenia ich 
kolejom  państw obcych, w  zw iąz­
ku z tem  krążą pogłoski, że wa­
gony te m ają jednak pozostać w 
kraju, a zam iast nich mają być 
oddane do dyspozycji kolejom 
W ęg ier i A u s tr ji stare wagony 
polskie z tem, że jednocześn.e ko­
le je  tyrh  państw zrzekną się na 
rzecz kolei polskich odbioru tych 
wagonów.

Zdawałoby się, że kwestja 
łatw iona w  tak: sposób byłaby 
wyczerpana, jednak powstaje za­
gadnienie, czy tranzakeja tego 
rodzaju nie kolidu je z naszem 
ustaw*odawstwem cel nem.
Gdyby podobną tranzakcję prze­
prowadził zwykły obywatel, b
jakiekolw iek przeds ięb iorstw o

prywatne, to czy wówczas w! ..dze 
celne bj iyby w praw ie nń upom­
nieć się o cło wwozowe, które nie

byłoby opłacone? Bez głębszego 
dociekania i bez wnikania, czy z 
punktu w idzen ia praw*nego tran- 
zak tje  tego rodzaju są dopusz­
czalne, w yda je się, że każdy
przedsiębiorca prywatny, w  razie 
dokonan.a takiej operacji za­
m iennej, zastałby n iezw łocznie 
pociągn ięty  do odpow iedzia lno­
ści. Jeśli natom iast spojrzeć na 
pozostające od tylu  lat w  kraju 
wagony obce z punktu w idzenia 
gospodarczego, to nasuwa się po 
prostu pytanie, czy może być
czem kołwiek uzasadnione naby­
cie obecnie dla potrzeb ijaszych 
kolei taboru obcego w  dobie za 
stoju k ra jow ego  przemysłu, gdy 
np. fabryka w  Sanoku nie oaa
obstalunków na wagony i gdy 
im port obcych wyrobów* zabija 
nawet nadzieję zatrudnienia na
przyszłość.

B yłoby wskazanem. aby s t a ^  
tabor ko le jow y państw obcych, 
niepotrzebnie pozostający u nas, 
był jak  na jrych le j zlikw idowany.

Likwidacja strajku
w  W ieliczce

Ubiegłej nocy zakończyła sit w 
Krakowskim inspektoracie pracy krn- 
terenćja porozumiewawcza^ w -pra­
wie likwidacji strajku górników w 
kopalniach soli w  Wieliczce

N a pod* ta wie zawartenro porozu­
mienia, dziś o godz. 14-tej górnicy, 
w liczbie około 1.200 przystąpili do 
pracy. GŁ Inspektor pracy inż. Klott 
powrócił do Warszawy.

za sobą ożyw ien ie 
całego szeregu przemysłów . po­
mocniczych i produkcji pomocni­
czej, jak  przemysłu naftowego, 
budowlanego, akcesoryj i narzędzi 
samochodowych, turystyki itd.

W arto  zaznaczyć że przy 80 000 
samochodów (t . j. liczba, którą 
pow inniśm y osiągnąć za trzy  la ­
ta ) licząc zużycie benzyny śred 
nio po 2.000 kg. na samochód, w y­
niosłoby 160 tys ięcy  tonn, a w ięc 
san. autom obilizir zużywałby n ie­
mal dwa razy ty le  benzyny, ile  
w yn iosła cała nasza produkcja w  
r 1934, w yraża jąca  się £5 tys ią ­
cami tonn, a majaca w  1930 roku 
(na jw yższa  g ran ica ) 122 tysiące 
tonn. A  p rzecież benzyna potrzeb­
na jest m etylko do m otorów  auto­
m obilowych.

Taka konieczność rozszerzenia 
całego szeregu innych działów  na­
szej produkcji w yłon iłaby się sa­
ma W sposób naturalny.

M yśląc szerzej i w  dalszych 
perspektywach o m otoryzacji P o l­
ski te wszystk ie czynniki należy 
m ieć na uwadze.

I  d la iego nie o „za lew ie " na­
szego rynku przez zagraniczne 
samochody, ale o powstaniu sa­
m odzielnego naszego przemysłu 
samochodowego trzeba myśleć,
:ia to liczyć, ku temu dążj*ć.

nie zapobiega, ale sewarz' w społe­
czeństwie atmosferę nieufności de 
zarządzeń władzy i wyu ołuje wręc; 
fantastyczne domysły co do powo­
dów tego zarządzeniu'.

Charakterystyczną jes t rzeczą, 
że ten liberalizm  „Czasu" obja­
w ił się dopiero wówczas, gdy 
organ konserwatystów  sam po 
czął odczuwać na swej skórze 
praktyki konfiskacyjne 

G O R ZK IE  U LO W A  O SEJM IE 
P. Cat-M ack.ew icz w  „S łow ie" 

ostro krytyku je udzieienie przez 
sejm  pełnom ocnictw  rządow i i 
zapytuje, czemu uchwa'enie prze­
szło tak gładko, tak posłusznie i 
pożulnie:

„Znajduję jedno tylko wyjaśnię 
nie. Ot 5 na 181 posłów arodowośc' 
polskiej 114 posiów są luuźmi, któ 
rych główne iródło utrzymana, to 
fundusze publiczne, to przeważnie 
urlopowani urzędnicy państwowi i 
działacze samotząduwi".

P. Mackiew*icz uważa, że naj­
bardziej cieszą sie z te j słabości 
sejmu „partyjn icy, k tórzy bojgo­
tował i w ybory 8 września- R yzy­
kowali oni, że sejm  zyska sobie 
zau fanie społeczeństwa i stanie 
się je go  przedstaw icielem . Aie..

„A le  niestety obecna sesja sejmo­
wa .aczęła się od pełnomocnictw, 
środek je j wypełniło skorsatc wanie 
bezsilności Sejmu w kon+roli nad Ja­
sami państwowemi, w intencjach je­
go co do zmiany ustawy emerytalnej. 
W sprawie uboju rytualnego Sejm 
chciał coś zrobić, rząd początkowo 
nic nie chciał, a kiedy zechcia to 

rim pośpiesznie zmienił zdanie. 
W-cszcie <-ały ten scenarjusz kończy 
się wczorajszem ponownen* uchwale 
Łem  pełnomocnictw nrzez komisję, 
a nie ulega wątpliwości, że dziś zo­
staną one uchwalone na plenum. Tak, 
to „est właśnie talri Sejm, Którego 
życzył; sobie part je bojkotujące wy­
bory!"
M O D E R N IZ A C J A  P R Z E M Y S Ł U  

„Po lska  Zbro jna " porusza spra­
w ę przysposobienia przem ysłowe­
go  na wypadek w ojny. W ojna 
św iatowa wykazała, że pełne za­
opatrzenie jednego żołn ierza  lin- 
jow ego  w sprzęt w ojenny wym a­
ga pracy 10 robotników w  prze­
myśle. Ten  stan rzeczy  byłby dla 
Polsk i katastrofa lny, bo im w ię ­
cej ludzi m obilizować trzeba de 
fabryk, tem mniej ich rzucić moż­
na do boju. Ten  stan rzeczy  moż­
na zm ienić tylko przez m oderni­
zację  przemysłu, k tóry w  Polsce 
znajdu je się w* stanie prym itywu 

„Rezultaty są akie, do jakich mu 
siały doprowadzić sanatoryjne, cie 
pUrnianc wa**unki, stworzone dla 
przemysłu. Jego poziom techniczny, 
poza nieiicznemi gałęziami, jest kom- 
promitająco niski, metody jego pra- 
cj — znów z pewrerru wyjątkami —  
me odpowiadają zdobyczom, jakie w 
tym zakresie zostały osiągnięte w 
krajach zachodir s - suropejsKich, 
wy szkol-nie techniczne jego kierow­
ników i ] ersonelu jest dostosowane 
do potrzeb przemysłu polskiego w 
obecnym jego stanie, ale nie do wy- 
megań, jakie stawia przemysłowi 
roK 1936.

Smutne to stwierdzenie, aie lata 
ostatr ie wyżłobiły miedzy poziomem 
technicznym przemysłu w  krajach, 
leżących jd nas na zadiod —  i być 
może nietylko na zachód —  głęboką 
przepaść, z którą trudno się pogo­
dzić. Sprawa modernizacji przemy­
słu polskiego nie jest już tylko pi j- 
blematem gospodarczym; urosła ona 
do rozmiarów jednego z najważniej­
szych zagadnień polityki polskiej" 

U w ag i są tak słuszne, koniecz­
ności, o których pisze „Po iska  
Zbro jna" tak b iją  w  oczy, że  nic 
do tych uwag dodawać nie trze ­
ba- Trzeba tylko żądać spiesznej 
rea lizac ji tych potrzeb, cokolwiek 
m iałaby cna kosztować.

Jak się likwfduje

Nielegalny handel żyoawski
w nieuziefę i święta?

„S łow o Pom orsk ie" podaje c«e- 
kawy opis z D ohrczynu  o nie­
przestrzeganiu  przez żydów  zaka­
zu handlu w n iedzielę i św ięta 
i o sposobie, na ja g i w zią ł się je ­
den z m ieszkańców tego groau, 
który postanow ił nielegalny han­
del żydowski zlikwidować. Oto. 
co pisze o tem „S łowo Pom or 
sk ie ":

„ la k i stan rzeczy postaruwił zli 
kwiduwać narodowiec p. Władysław 
Pudhński i zlikwidował. Od szeregu 
niedziel zrzedu, stale i bez przerwy 
patroluje na ulicach. Mróz, deszcz, 
czy zawieja, żydowksie wrzaski, krzy 
ki., czy wyzwiska w rodzaju „polska 
Świnia", „przeklęty endek" itp. epi­
tet/, k órem częstowano szczodrze, 
p Wl. Pudl.nsKiego nie zraziły do 
wytrwania na stanowisku.

I, gd* klient „ r :edzielny“  wszedł 
do s.depu żydowskiego, po chwili 
zjawif się za nim p. Pudliński. W  ra­
zie, gdy drzwi przed nim zamknięta 
na klucz, albo klient dokonał „tian- 
zakcii" i z pakunkiem wyszedł na 
ulicę, to p Pudliński takiego „go ­
ścia" (miimo oporu) prowadził na po-

spisywanosterunek policji, gdzie 
protokół.

W rezultacie odbyły s.ę dziesiątki 
rozpraw przed Sąaen Grodzkim w 
Rypinie. Na rozprawach tych p. Pu- 
dliński i tiiipujacy są jako śi *iada 
wie. tłyrok i sąau opiewające na 20. 
30, 50 zl. kary dla żyda. W  konsc 
Kwencji odstręczc (o żydos*wo od 
T-ałcenia n.rdz.eli i akcja ta przy­
niosła już pożądane skutki. — Obec 
me sk!°py żydowskie są pozamyka 
ne w niedziele i rni za grosz nic nie 
można Kup.^ Brawo, p. Pudlińskir

Zwolnienie
z w ięz ien ia

Z więzienia w Rawie Mazowiec­
kie; zwolniono dr. Stanisław*a 
Gutkiewicza, aresztowanego po 
\vypadkach opoczyńskich i wywie­
zionego do Berezy Kartuskioj, 
gdzie przebywał dwa m iesiące.

Ogółem dr, Gutkiewicz pozba­
wiony był w*olności przez 4 m ie­
siące.


